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Rok VII • Nr 26 i słowem 
Pierwsze półrocze m a m y już 

za sobą.  Można za tem doko-
nać w s t ę p n e j oceny w y n i k ó w 
osiągniętych  w t y m okresie. 
Jes t to t e m a t t y m ba rdz ie j 
wdzięczny, że pods t awowe 
wyn ik i nasze j p racy są  ba rdzo 
pomyślne . Dotyczy to z a r ó w -
no zadań p l a n o w a n y c h na I 
półrocze br., j ak i u z y s k a n e j 
w t y m okresie d y n a m i k i posz-
czególnych wskaźn ików. Trze -
ba przy t y m zaznaczyć, że w 
międzyczasie , tzn. w t rakc ie 
omawianego okresu zadania 
p r o d u k c y j n e zostały podwyż-
szone o 1.860 tys. zł w sprze-
daży bez pap ie ru i o 3,5 min . 
koloroodbi tek BI . Mimo t ak ie -
go wzros tu zadań, zostały one 
w y k o n a n e przez wszys tk ie 
pods t awowe jednos tk i o rgan i -
zacy jne . 

P l a n sprzedaży w y r o b ó w i 
us ług ogółem w y k o n a n y zo-
s ta ł przez przeds ięb iors two w 
103,5°/o, przy czym war tość 
w y p r o d u k o w a n y c h w y r o b ó w 
była wyższa o ponad 3.700 
tys. zł od war tośc i sprzedaży 
uzyskane j w I półroczu roku 
1976. 

Na przekroczenie zadań p la -
nowych w przeds iębiors twie 
złożyło się: 
— przekroczenie p l a n o w a n e j 

sprzedaży w Zakładzie Ol-
sztyn o 2,6%, 

— przekroczenie p l a n o w a n e j 
sprzedaży w zak ładach : 
Działdowo o 18,1%, Os t ró -

da — o 2,4% i Mława — 
o 0,7%. 

Wszystkie za tem zakłady 
w y k o n a ł y pos tawione im za-
dania . 

Nie wykon a ł y na tomias t za-
d a ń war tośc iowych n iek tóre 
wydzia ły p r o d u k c y j n e — mi -
mo p rzep rowadzone j w miesią-
cu czerwcu korek ty tych za-
dań . 

„Pod p l anem" pozostały w 
rezul tacie wydzia ły : Repro-
dukc j i i In t ro l iga torni . Osobiś-
cie n ie widzę w t y m jakiegoś 
większego zagrożenia dła za-
d a ń rocznych, wys ta rczy bo-
w i e m niewie lka zmiana s t ruk -
t u r y p rodukc j i w j e d n y m 
miesiącu  i wydzia ły t e „ w y j -
dą  na swoje" , ale na razie jest 
to j ednak jakiś sygnał do 
działania w na jb l iższym okre-
sie. 

O m a w i a n y okres cha rak te -
ryzował się t akże zróżnicowa-
ną  dynamiką  produkc j i posz-
czególnych g r u p wyrobów, 
k tó ra jest odzwierciedleniem 
real izacj i założonych w planie 
t endenc j i rozwojowych, w e -
dług k tó rych nastąpić  miał 
znaczny wzros t p rodukcj i ak -
cydensowej w zakładach te re -
nowych oraz opakowań d ru -
k o w a n y c h w zakładzie Ol-
sztyn. Stąd  też war tość pro-
dukc j i akcydensów, wzrosła w 
s tosunku do roku ubiegłego o 
9,6%, a opakowań aż o 14,2%. 
Natomias t war tość produkcj i 

Niezbędne ogniwo obrony - obrona cywilna 
Wymogi współczesnej w o j n y spowodęwa ły 

zmianę poglądów  na p rob lem obrony. Żadne 
pańs two nie ogranicza p r zygo towań obron-
nych do środków w o j s k o w y c h — do obrony 
przygotowuje się cały naród . T a k jes t i w 
Polsce. Obok wo j sk ope racy jnych , w y k o n u j ą -
cych swe zadania w r a m a c h obronnego P a k t u 
Warszawskiego, i s tn ie je w e w n ę t r z n y front 
obrony, sys tem obrony t e r y t o r i u m k r a j u . 
Choć siły p a ń s t w Układu Warszawsk iego są 
w s tan ie odeprzeć każdą  ewen tua lną  agres ję , 
nie można j e d n a k wykluczyć s t ra t wś ród l ud -
ności i zniszczeń spowodowanych dz ia łan iem 
nieprzyjac ie la na zapleczu k r a j u . Sys tem 
obrony p a ń s t w a o b e j m u j e więc zespół p rzed-
sięwzięć obronnych, k tó rych zasadniczym ce-
lem jest p rzygotowanie całego k r a j u do s ta -
wiania czoła e w e n t u a l n e j agresj i , a t akże za-
pewnienie żywotności o rgan izmu p a ń s t w o w e -
go i ochrony społeczeństwa przed s k u t k a m i 
współczesnej w o j n y . Obrona cywi lna jest 
niezbędnym e l e m e n t e m ogólnego sys temu 
obronnego, siłę wynika jącą  z poczucia oby-
watelskiego obowiązku,  miłości Ojczyzny, 
woli u t rzymania pokoju, a n a w e t ins tynk tu 
samozachowawczego. 

Dopóki nie zostaną  zawar te porozumienia 
o nie s tosowaniu siły w sp rawach międzyna-
rodowych, dopóki nie będziemy całkowicie 
p e w n i przestrzegania konferencji  międzyna-
rodowych wykluczających  użycie broni maso-
wego rażenia, dopóki nie zostaną  zniszczone 
wszys tk ie j e j zapasy, dopóty przygotowanie, 
oprócz innych środków i przedsięwzięć n a t u -
ry mi l i t a rne j , t akże i ochrony ludności cy-

wi lne j jest pods tawowym obowiązkiem  władz 
pańs twowych. Obrona cywilna, j e j istota, 
cele i zadania służą  jedynie i wyłącznie  in-
teresom ochrony całego narodu . Obrona cy-
wi lna ma założenia wybi tn ie h u m a n i t a r n e — 
zabezpiecza człowieka i jego mienie, niesie 
pomoc, ra tu je . 

W ramach ogólnego sys temu obronnego 
pańs twa coraz większego znaczenia nab ie ra 
problem szkolenia, ma ono bowiem, między 
innymi, na celu doprowadzenia do powszech-
ne j znajomości zasadniczych p rob lemów 
obronnych oraz wyrobienie umie ję tnośc i 
określonego działania w konkre tnych sy tu -
ac jach . Szkolenie ludności w dziedzinie pow-
szechnej samoobrony rea l izowane jest s to-
sownie do postanowień uchwały Nr 112 Rady 
Minis t rów z 18 m a j a 1973 roku oraz wytycz -
nych szefa  OCK z 26.VIII.1975 r. 

Szkolenie o b e j m u j e : 
— jednorazowe (niepowtarzalne) szkolenie 

podstawowe, p rowadzone w formie  za jęć 
zorganizowanych przy zakładzie pracy nie 
przekraczające  30 godzin szkolnych. Takie 
szkolenie odbędzie się w naszych zak ła -
dach w miesiącu  wrześniu , październiku 
i listopadzie. 

Ponieważ ważność pode jmowanego pro-
b lemu jest n iewątpl iwa,  za tem dyrekc ja , ko-
menda ZOS zwraca się z ape lem do wszy-
stkich p racowników zakładu o poważne po-
t rak towanie szkolenia i masowy w nim 
udział . Będzie to nasz obywate lsk i wk ład w 
dzieło umocnien ia obronności k r a j u . 

ppłk rez. mgr Czesław N O W A K O W S K I 

SE  okazji  Ś w i ę a Odrodzenia  wszystkim 

pracownikom.  Olsztyńskich  Zaadów  Ga-

ficznychk  przekazujemy  życzenia spełnienia 

osobstycfi  planów oraz wiele satysfakcji 

z pracy zawodowej  i społecznej. 

Samorząd  Robotniczy 
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XXXIII rocznica 
PKWN 
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Na półmetku 
dziełowej u t r z y m u j e się w za-
sadzie na poziomie roku ubie-
głego, co również jest po twier -
dzeniem zarysowujących  się 
w ostatnich la tach t endenc j i 
w przemyśle poligraficznym. 

Pomyś lnym wyn ikom pro-
d u k c y j n y m towarzyszyła rów-
nolegle efektywność  gospoda-
rowania pos iadanymi ś rodka-
mi, czego na j l epszym dowodem 
jest wygospodarowanie w okre-
sie 6 m-cy ponad 60% plano-
wanego zysku rocznego. Bio-
rąc  pod uwagę, że w t y m sa-
m y m okresie w y k o n a n o 51,4°/o 
rocznego p lanu produkcj i , 
można stwierdzić, że omówio-
ne wyże j wynik i p rodukcy jne 
uzyskane zostały t ańszym 
kosztem niż p lanowano. 

Równocześnie nastąpi ł  dal -
szy wzrost naszych zarobków. 
W s tosunku do analogicznego 
okresu roku 1976 średnia płaca 
na jednego za t rudnionego 
wzrosła o dalsze 8,8%>, czyli 
o ca 1.570 zł. Nie jest to może 
jeszcze zbyt dużo, ale t ak ie 
t empo wzros tu n a s t r a j a op ty-
mistycznie na przyszłość, t y m 
bardziej , że od nas zależy, czy 
tempo to zwiększymy, czy też 
nie. 

Reasumując ,  można powie-
dzieć, że w II półrocze 1977 
roku s t a r t u j e m y z pozycji 
pomyślnych. Mus imy tylko 
dobrze tę bazę wykorzystać.— 

J. Czerniewicz 

Trzydzieści trzy lata temu naród polski otworzy! nową kartę 
historii 1000-letniego państwa polskiego. 

Dnia 22 lipca 1944 r. Polski Komitet Wyzwolenia Narodowe-
go proklamował w swym Manifeście utworzenie władzy robotni-
czo-chłopskiej. Naród nasz wkroczył na drogę rewolucyjnych 
przeobrażeń życia politycznego i społeczno-gospodarczego. 

PKWN przekazał ster władzy nowym, lecz wypróbowanym si-
łom społecznym — klasie robotniczej związanej  nierozerwalnym 
sojuszem z chłopstwem i postępową inteligencją.  Odrodzenie 
Polski w nowym kształcie geograficznym i ustrojowym, w nowym 
układzie sojuszów i więzi klasowych, otworzyło przed narodem 
erę socjalizmu. 

Minione 33 lata nie mają  sobie równych w dziejach 1000-let-
niego Państwa. W procesie nieodwracalnych przemian socjalis-
tycznych zbudowaliśmy nowy ustrój — nowy porządek  społecz-
ny. Socjalizm stał się faktem, określającym  główne treści wszys-
tkich dziedzin życia oraz dalszego rozwoju kraju. 

Socjalizm uruchomił wszystkie dźwignie aktywności mas pra-
cujących,  rozwinęły się społeczne i ideowe działanie klasy ro-
botniczej, które stały się siłą  napędową w procesach odbudo-
wy i rozbudowy kraju. Naród nasz wykorzystał historyczną 
szansę związania  Ojczyzny z socjalizmem i postępem. Nasz 
trzydziestotrzyletni dorobek dowodzi, że szansy tej nie zmarno-
waliśmy. Świadomy i aktywny udział milionów ludzi pracy w 
pomnażaniu wspólnego dorobku opiera się na dążeniu,  by dać 
z siebie więcej, bardziej przyczyniać się do umocnienia pozycji 
Polski na arenie międzynarodowej. 

W nowy okres życia politycznego wchodzimy z przekonaniem, 
że nadrzędne idee, które przyświecały narodzinom i rozwojowi 
Polski Ludowej zdały najważniejszy egzamin. Obecnie stajemy 
jako kraj i naród przed kolejnym, trudnym sprawdzianem hi-
storycznym. Jego istotę określa międzynarodowy wyścig pracy, 
tempo osiągania  nowoczesności, wyższej dynamiki rozwoju kraju 
i poprawy warunków życia społeczeństwa. Od tego zależy, czy 
naród ludzi ofiarnych, uwrażliwionych ideowo i społecznie — 
sprawdzi się jako naród o wysokiej wiedzy i kwalifikacji, inicja-
tywy i dyscypliny, sprawnej organizacji w osiąganiu  nakreślo-
nych celów. 

Od tego zależy, czy miejsce, zdobyte przez nas dotychczaso-

wym dorobkiem zostanie umocnione w obecnej fazie między-

narodowego współzawodnictwa. 
Chcemy, by żyło nam się coraz lepiej i dostatniej. Współ-

czesność daje nam kolejną  szansę polegającą  na zespoleniu 
walorów ustrojowych socjalizmu z osiągnięciami  rewolucji nau-
kowo-technicznej. Od poziomu współczesności zależy miejsce 
Polski w rodzinie narodów. Nasz program socjalistycznego roz-
woju Polski uchwalony na VI' Zjeździe Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej wymaga dużego wysiłku wszystkich ludzi pra-
cy. Jest to program ambitny i trudny, ale realny. 

Aktywnością  i gospodarnością,  zapobiegliwością,  dobrą  ro-
botą  na każdym stanowisku pracy, możemy powiększać jego 
zasięg, wzbogacając  nasz kraj, zaspokajając  coraz lepiej po-
trzeby narodu. Ostatnie lata charakteryzują  się bardzo wysoką 
dynamiką  społeczno-gospodarczego rozwoju naszej ludowej 
Ojczyzny. 

Tworzone wielkim wysiłkiem całego narodu podstawy dostat-
niego życia wydają  coraz bardziej widoczne owoce wspólnego 
trudu oraz kształtują  nowe potrzeby wynikające  z rozwijającego 
się społeczeństwa socjalistycznego. Wierzymy w swoje możli-
wości, jesteśmy świadomi, że pracą  w obecnym okresie roz-
strzygniemy o pełnym i efektywnym wykorzystaniu dotychczaso-
wego dorobku w imię pomnażania siły Polski i pomyślności 
narodu. 
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DZIEŃ DRUKARZA '77 

Woda  w jeziorze 
jeszcze zimna, 

więc przyjemnie 
posiedzieć  na łodziach 
w promieniach słońca 

Zasłużony  odpoczynek 
po trudnym  rajdzie 

UROCZYŚCIE I R A D O Ś N I E 
OBCHODZILIŚMY NASZE ŚWIĘTO 

W przeddzień Dnia 
Druka rza w świet l icy 
zak ładowe j odbyła się 
uroczysta akademia . Po 
zaga jen iu przez s ek re t a -
rza Rady Zak ł adowe j 
tow. Romua lda P l u t y ń -
skiego głos zabra ł za-
s tępca dy rek to ra tow. 
Tadeusz Wojnicz, k tó ry 
podkreśl i ł zaangażowa-
nie ca łe j załogi w w y k o -
n y w a n i u p lanów pro-
d u k c y j n y c h , a nas tępn ie 
n a j b a r d z i e j wyróżn ia j ą -
cym się p racownikom 
wręczył odznaki P rzo-
downika P racy Socja l i -
s tycznej oraz listy po-
chwalne , dyplomy i n a -
grody pieniężne. 

Bardzo mi łym akcen -
tem były wys t ępy ucz-
niów Szkoły Pods t awo-
w e j nr 15. 

Na zakończenie wystą-
pił zespół e s t r adowy n a -
szych zakładów. 

Naza ju t r z pracownicy 
wraz z rodzinami udal i 
się do ośrodka w y p o -
czynkowego w Nowej 
Kaletce . P rzy p ięknej , 
s łonecznej pogodzie od-
były się zawody spor to-
we, m. in. r a j d s amo-
chodowo - motocyklowo-
- rowerowy . Nas tępnie 
przy ognisku pieczono 
kiełbaski oraz śp iewano 
przy akompan iamenc ie 
orkies t ry es t radowej . 

Wieczorem n a j b a r d z i e j 
wy t rwa l i udal i się do 
świetl icy, gdzie tańczyli 
do późnych godzin noc-
nych. 

Obok migąwki  z 
obchodów Dnia D r u k a -
rza. 

Czynny  wypoczynek 
na świeżym  powietrzu 

'Wręczanie  odznak 
Przodownika  Pracy 
Socjalistycznej 

Uroczyste  zapalenie 
tradycyjnego  ogniska 

Wręczanie  nagród 

Dla dzieci  atrakcją 
był skansen 
w Olsztynku 

Rodzina  Pawlaków 
na trasie  rajdu 
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G A L E R I A P R Z O D O W N I K Ó W 
BOLESŁAW GREJNER — w y -

chowanek byłych p racowników 
naszego zakładu, którzy dziś prze-
b y w a j ą  na zas łużonym w y p o -
czynku. Ludzi, k tórych Boluś 
w s p o m i n a i darzy ich głębokim 
szacunkiem. Oni dali m u pod -
s t a w y sztuki d rukar sk ie j . Obec-
nie Boles ław G r e j n e r zal iczany 
jes t do grona doskonałych fa-
chowców i dobrych kolegów. 
S w y m pos tępowaniem i s to sun-
k iem koleżeńskim zdobywał po-
pu la rność i uznanie n ie ty lko u 
przełożonych, lecz wśród ca łe j 
rodziny olsztyńskich d ruka rzy . 
Za swą  długoletnią  p racę w k tó -

r e j uzysku je wysoką  w y d a j n o ś ć i doskonałą  jakość p rodukc j i , 
został odznaczony odznaką  P rzodownika P racy Socja l i s tyczne j 
oraz honorową  odznaką  „Zas łużonym dla W a r m i i i Mazur" . 
Należy do p racowników, k tórych s t a w i a m y j ako wzór godnego 
naś l adowan ia i p r e z e n t u j e m y jego sy lwe tkę na ł amach nasze j 
zak ładowe j gazetki . 

CZCIONKA: — Należysz do 
trzonu kadry wysokokwalifiko-
wanej. Wyróżniono Ciebie od-
znaką Przodownika Pracy So-
cjalistycznej. Czy spodziewałeś 
się tej formy  uznania? 

B. Gre jner : — Była to pewne-
go rodzaju niespodzianka. Jed-
nak po 28 latach pracy można 
ocenić przydatność pracownika 
i w odpowiedniej formie  go na-
grodzić. Dla mnie była to saty-
sfakcja,  kiedy w obecności wielu 
pracowników zostałem udekoro-
wany tym zaszczytnym wyróż-
nieniem. Odznakę tą  uważam za 
wykładnię swej pracy na prze-
strzeni długiego okresu czasu. 

Po prostu sprawdziłem się przy 
wykonywaniu wielu prac skom-
plikowanych, wymagających  du-
żego doświadczenia zawodowe-
go. Włączono  tym aktem moją 
osobę do szczupłego grona 
przodowników pracy. Myślę, że 
w tym zakresie zbyt późno za-
częliśmy okazywać uznanie dob-
rym pracownikom, których w 
naszym zakładzie jest wielu. 

CZCIONKA: — Czy możesz 
przekazać naszym czytelnikom 
formy  i metody pracy, które 
pozwoliły Ci osiągnąć tak wy-
soki stopień składacza maszy-
nowego? 

B. GREJNER: — Nie jest to 
takie proste. Wymaga przede 
wszystkim pracy nad sobą.  Na-
leży w sobie wyrobić i ugrun-
tować wysokie poczucie odpo-
wiedzialności za powierzoną  do 
wykonania pracę. Bez pracy nad 
sobą  nie zaspokoi się zawodo-
wych ambicji, którą  powinien 
posiadać każdy pracownik. Aby 
osiągać  dobre rezultaty należy 
poznać dokładnie przedmiot 
pracy. Wszelkie niepewności za-
wodowe wynikające  z braku 
doświadczenia lub dobrej infor-
macji technicznej ujemnie 
wpływają  na wydajność i ja-
kość produkcji. Zapoznanie się 
z rodzajem pracy gwarantu-
je rytmiczność produkcji i dobrą 
jakość, tak konieczną  przy skła-
dzie gazetowym lub dziełowym. 

CZCIONKA: — Jesteś długo-
letnim pracownikiem i możesz 
ocenić okres, w którym byłeś 
najbardziej zadowolony. Jakie 
czynniki miały decydujący 
wpływ? 

B. GREJNER: — Za najbar-
dziej udany okres mojej pracy 
uważam osiągane  wyniki jeszcze 
w „starym" zakładzie. Tam w 
sposób doskonały opanowałem 
klawiaturę, co mi pozwoliło 
czysto i bardzo szybko składać. 
Byłem wówczas w tzw. zawodo-
wym transie i przyznam się, że 
md tego niejeden zazdrościł. 
Osiągałem  do 15 tys. znaków 
w ciągu  godziny. Były to lata 

1960—1968, które uważam za na j -
bardziej udane w mej karierze 
zawodowej i z tego okresu jes-
tem najbardziej zadowolony. 

CZCIONKA: — Co możesz po-
wiedzieć na temat drogi awansu 
zawodowego i jak ona u Ciebie 
przebiegała? 

B. GREJNER: — Start miałem 
podobny jak moi koledzy, z 
którymi rozpocząłem  naukę, a 
potem pracę zawodową.  Kiero-
wnictwo właściwie oceniło moje 
wyniki i zaproponowało mi fun-
kcję brygadzisty, którą  pełnię 
około 20 lat. Jeśli chodzi o a -
wansowanie mnie do wyższych 
grup, to nie miałem z tym żad-
nych trudności. Nigdy w te j 
sprawie nie pisałem podań. 
Przeszeregowania otrzymywa-
łem z okazji świąt  narodowych 
lub innych okoliczności. Sądzę, 
że decydujący  wpływ na mój 
awans zawodowy miały wyniki, 
jakie uzyskiwałem. Osobiście 
uważam, że wśród nas jest wie-
lu pracowników, których wy-
niki i dojrzałość zawodowa pre-
dysponują  do otrzymania wyż-
szych grup. Myślę, że w tym za-
kresie jest brak zrozumienia 
wśród kierownictwa. Sądzę,  że 
uregulowanie tych spraw przy-
niosłoby obopólne korzyści. 

CZCIONKA: — Wśród Was 
istniej duża solidarność. Skąd 
to się bierze? 

B. GREJNER: — Jednym z 

CZCIONKA: — Od szeregu lat 
zaliczany jesteś do grona przo-
dujących pracowników. Na aka-
demii z okazji Dnia Drukarza 
zostałeś wyróżniony odznaką 
Przodownika Pracy Socjalistycz-
nej. Czy to pierwsze wyróżnie-
nie? 

Z. LIKSZO: — Mówiąc  szcze-
rze to niewielu pracowników 
posiada to wyróżnienie. Niemniej 
jednak, myślę, że zbyt długo 
czekałem na tę odznakę. Uwa-
żam, że mamy wielu pracowni-
ków, k tórym słusznie należy się 
nie tylko odznaka, ale również 
i odznaczenia państwowe. Re-
prezentujemy grupę zawodową, 

która zasługuje na uznanie 
władz miejskich i wojewódzkich. 

CZCIONKA: — Reprezentujesz 
drugie pokolenie związane z 
tradycjami sztuki drukarskiej. 
Czy tego nie żałujesz? 

Z. LIKSZO: — Zawód ten in-
teresował mnie od młodych lat. 
Uważałem go za bardzo intere-
sujący.  Dużo o pracy drukarza 
opowiadał nam ojciec, co nie 
pozostało bez wpływu na moje 
przyszłe życie. Mając  16 lat roz-
począłem  pracę jako uczeń i do 
dziś pozostałem w tym zawo-
dzie. Wyboru tego nie żałuję. 
Uważam, że praca związana  ze 
słowem drukowanym ma nie-

mały wpływ na ogólny rozwój 
kultury. To mi daje pełną  saty-
sfakcję  za wybór, jaki w mło-
dym wieku dokonałem. Sądzę 
jednak, że nie zawsze właściwie 
ocenia się wysiłek i trud towa-
rzysza sztuki drukarskiej. Naj-
częściej widzi się nas przy sta-
nowisku pracy, mniej natomiast 
w okolicznościach podniosłych i 
uroczystych. 

CZCIONKA: — Jesteś wszech-
stronnym drukarzem. Potrafisz 
pracować na wszystkich typach 
maszyn drukujących. Jak do 
tego doszedłeś? 

Z. LIKSZO: — Myślę, że każ-
dy winien dążyć  do maksimum 
w opanowaniu tajników wybra-
nego przez siebie zawodu. Lecz 
aby to osiągnąć  trzeba przede 
wszystkim być pracowitym. Ja 
osobiście nie żałowałem czasu i 
starałem się poznać to wszystko, 
co powinien znać wszechstronny 
drukarz. Być może i ja mam 
jeszcze tzw. „luki", ale człowiek 
całe życie się uczy, z czym 
chyba wszyscy się zgodzą. 

CZCIONKA: — Masz ukończo-
ny kurs w zakresie szkolenia 
uczniów w naszym zawodzie. 
Byłeś wychowawcą młodych fa-
chowców. W jaki sposób prze-
kazywałeś im swoją wiedzę? 

Z. LIKSZO: — Kiedyś okres 
szkolenia t rwał 4 lata. Pozwo-
liło to w szerszym zakresie opa-
nować sztukę drukarską.  Dziś w 

okresie trzech lat uczeń winien 
być przygotowany do samodziel-
nej pracy. W trakcie szkolenia 
powierzonych mi uczniów sta-
ra łem się przekazać w sposób 
praktyczny tajniki niezbędne do 
opanowania specjalizacji maszy-
nisty—drukarza. Ale sam instru-
ktor oraz jego formy  przekazy-
wania wiedzy nie wystarczą, 
jeśli uczeń nie wykazuje pełne-
go zaangażowania. Miałem róż-
nych uczniów, a czy mi się u-
dało przekazać swą  wiedzę, mo-
gą  tylko oni na ten temat się 
wypowiedzieć. 

CZCIONKA: — Pełnisz funkcję 
brygadzisty w wydziale maszyn 
typograficznych.  Przyjąłeś do-
datkowe obowiązki, które absor-
bują wiele czasu. Jak sobie ra-
dzisz w wykonywaniu podstawo-
wych obowiązków? 

Z. LIKSZO: — Funkcję bry-
gadzisty pełnię od 5 lat. W wie-
lu wypadkach odrywa mnie to 
od pracy i na pewno obniża mo-
ją  wydajność, lecz jest to ko-
nieczność, stratę czasu nadra-
biam pracowitością  i zawodową 
rutyną.  Nie jest to przyjemna 
funkcja,  lecz ktoś musi ją  peł-
nić i dbać o efektywne  wyko-
rzystanie czasu pracy. 

CZCIONKA: — Każdego z nas 
w pracy zawodowej spotykają 
pewne rozczarowania lub przy-
krości, których uniknąć nie spo-

WŁODZIMIERZ SIERADZKI 
nie jes t w y c h o w a n k i e m naszego 
zak ładu . P r z y b y ł do nas z innego 
reg ionu k r a j u . Dość szybko za-
a d a p t o w a ł się w naszym środo-
wi sku . Da ł się poznać j ako su -
m i e n n y p racown ik posiadający 
i s to tne w a l o r y dobrego fachow-
ca i życzl iwego kolegi. Zdobył 
sobie zaufanie  wś ród k ierowni-
c twa i wspó łp racowników. Jes t 
s k r o m n y m , ale jednocześnie w y -
m a g a j ą c y m  t a k od siebie j ak i ze-
społu, z k t ó r y m wspó łp racu je . 
Od dłuższego czasu u t r z y m u j e 
wysoki poziom w y k o n y w a n e j 
przez siebie p rodukc j i . Osta tn io 

został odznaczony odznaką  P rzodownika P r a c y Socjal is tycznej . 
Znalazł się w gronie p racowników, r ep rezen tu j ących  wysoki 
poziom zawodowy. Należy do grona nie l icznych, k tórych 
p rezen tu jemy na ł a m a c h nasze j gazetki , uzna jąc  ich jako 
godnych naś ladowania . 

CZCIONKA: — Należysz do 
pracowników, którzy do olsztyń-
skiej braci drukarskiej przybyli 
z innych regionów naszego kra-
ju. Co Ciebie skłoniło do pod-
jęcia pracy w naszym zakładzie? 

W. SIERADZKI: — Była to 
dość t rudna decyzja. Propono-
nowano mi podjęcie pracy w 
trzech drukarniach. Wybrałem 
olsztyńskie zakłady, ponieważ 
zagwarantowano mi przydział 
mieszkania z chwilą  podjęcia 
pracy. Poza tym chciałem się 
sprawdzić w nowych warun-
kach. Niemały wpływ miał 

piękny region Warmii i Mazur. 
Decyzji te j nie żałuję i uważam 
ją  za bardzo trafną. 

CZCIONKA: — Jak długo się 
adaptowałeś w naszym środo-
wisku i jak Ciebie zaakcepto-
wali olsztyńscy drukarze? 

W. SIERADZKI: — Przybyłem 
do Olsztyna z 8-letnim stażem, 
średnim wykształceniem ogólno-
kształcącym  oraz studium poli-
graficznym.  Sądzę,  że moja 
praktyka oraz poziom ogólny 
predysponował mnie do wyko-
nania każdej pracy, co ułatwia 
szybsze zaadaptowanie się w no-

wym środowisku. Staram się 
przystosować do nowych wa-
runków, obyczajów czy t rady-
cji. Lubię również poznawać lu-
dzi i uczyć się od nich dobrych 
nawyków, które przynoszą  obo-
pólną  korzyść. Staram się być 
koleżeńskim ale jednocześnie i 
wymagającym  co niewątpliwie 
pomaga mi w adaptacji w no-
wym miejscu pracy. Uważam, 
że w okresie jednego miesiąca 
poznałem swych współpracow-
ników i poczułem się zupełnie 
pewny, aby wykonywać solidnie 
powierzoną  mi pracę. 

CZCIONKA: — W Twoim u-
kładzie na pozytywne rezultaty 
ma wpływ praca całego zespołu, 
z którym pracujesz. Czy masz 
możliwość wyboru lub sam 
przygotowujesz sobie współpra-
cowników, z którymi uzyskujesz 
tak dobre wyniki? 

W. SIERADZKI: — Jeśli mam 
możliwość wyboru, to uzupeł-
niam go przyuczonymi lub przy-
gotowanymi pracownikami. To 
jednak zdarza się dość rzadko. 
Najczęściej trzeba uczyć od pod-
staw. Ma to dodatnią  stronę, 
bowiem mam możliwość nauczyć 
swych metod pracy. Wymaga to 
jednak dodatkowego wysiłku i 
pochłania niemało czasu. Moim 
zdaniem w okresie przyuczania 
do zawodu należy wytworzyć 
atmosferę  pełnego zaufania  i 

zrozumienia. Stosuję tę metodę 
i przynosi ona obopólne korzyś-
ci. Świadczy o tym fakt,  że ta 
koleżeńska atmosfera  przenosi 
się do stołówki, gdzie przy 
zsuniętych stolikach wspólnie 
spożywamy śniadanie i czujemy 
się jak w rodzinnym gronie. 
Wiąże  to pracownika nie tylko 
z zespołem, ale i z zakładem. 
Ma to również zasadniczy 
wpływ na wydajność i jakość 
produkcji. 

CZCIONKA: — Zespołem pra-
cowników kierujesz sam. Mówi-
łeś, że masz własne metody. Ja-
kie to metody? 

W. SIERADZKI: — To nie ta-
kie proste. Trudno tu o stałe 
metody. Nie można ich stoso-
wać do każdej pozycji. Moim 
zdaniem byłaby to rutyna, któ-
ra w dobie postępu i techniki 
nie może mieć pełnego zastoso-
wania. Nowe technologie wyma-
gają  wypracowania stylu pracy, 
który przynosi najbardziej po-
zytywne rezultaty. Są  to zagad-
nienia skomplikowane, uwarun-
kowane jakością  papieru, farb  i 
innych materiałów decydujących 
o wydajności i jakości produkcji. 
Nie może mieć tu zastosowania 
stała recepta. Należy ją  dosto-
sowywać do warunków i pro-
dukcji. Jednym słowem, żeby 
być dobrym drukarzem, należy 
nadążać  za postępem technicz-

podstawowych czynników dobrej 
atmosfery  w naszym zespole 
jest długoletni staż pracy. W 
tym okresie wyrabiała się więź 
i koleżeńska solidarność. Wszy-
scy rozumiemy tę zależność mię-
dzy stanowiskami pracy, która 
decyduje o końcowym wyniku. 
Jeden drugiemu stara się po-
móc, a nie utrudniać, i to 
świadczy o solidarności naszego 
zespołu. W ostatnim czasie 
przyszło do nas wielu nowych 
pracowników, których nauczy-
liśmy, bądź  jeszcze uczymy tych 
zasad. Uważam, że w niedługim 
czasie osiągniemy  to, czego nau-
czyła nas wieloletnia współ-
praca i w dalszym ciągu  two-
rzyć będziemy jednomyślny zes-
pół produkcyjny. 

CZCIONKA: — Gdybyś mógł 
wrócić do młodych lat i podjąć 
ponowną decyzję o wyborze za-
wodu, czy byś go wybrał po-
nownie? 

B. GREJNER: — Na pewno 
zostałbym ponownie przy obec-
nym zawodzie. Drukarstwo mnie 
pasjonowało od młodych lat i 
nie uważam innego, lepszego za-
wodu, który da je podobną  zawo-
dową  satysfakcję.  W naszej pra-
cy spotykamy codziennie coś 
nowego i interesującego  i to de-
cyduje o moim przywiązaniu  do 
środowiska, w którym obecnie 
pracuję. 

sób. Czy Ciebie to również spot-
kało? 

Z. LIKSZO: — Mniejsze lub 
większe, ale występują  nieporo-
zumienia, których ja również nie 
uniknąłem.  Mówiąc  szczerze 
miałem Ich dość dużo. Dotyczyły 
one różnych spraw i miały róż-
ne znaczenie. Nasza praca jest 
dość skomplikowana i wymaga 
dużej koncentracji. Szybko się 
denerwujemy, a to ma niemały 
wpływ na jakość produkcji. 
Winnych zawsze można zna-
leźć, ale faktu  się już nie zmie-
ni. To właśnie powoduje wspo-
mniane przykrości. 

CZCIONKA: — Co najbardziej 
Ci przeszkadza w pracy i co 
chciałbyś, aby zmieniono w two-
im wydziale lub naszym zakła-
dzie? 

Z. LIKSZO: — Moim zdaniem 
należy usprawnić organizację 
pracy. Wyeliminować do mini-
mum częste zmiany decyzji, któ-
re powodują  nerwowość, s twa-
rzają  konflikty  wśród pracowni-
ków i mają  negatywny wpływ 
na jakość i wydajność pracy. 
Sądzę,  że są  to ważkie sprawy, 
bowiem kształtują  one stosunki 
międzyludzkie i mają  duże zna-
czenie w wiązaniu  pracownika 
z zakładem i zakładu z załogą. 

nym, a swoją  wiedzę zawodową 
stale pogłębiać. 

CZCIONKA: — Należysz do 
pracowników wysokokwalifiko-
wanych. Wasze grono jest uczu-
lone na różne (może nawet drob-
ne) niedociągnięcia typu zawo-
dowego lub organizacyjnego. Co 
Tobie najbardziej przeszkadza w 
pracy? 

W. SIERADZKI: — Trudno 
oddzielić sprawy zawodowe od 
organizacji produkcji . One się 
ściśle z sobą  wiążą.  Najbardziej 
mi przeszkadza w utrzymaniu 
rytmicznej produkcji niedopra-
cowana dokumentacja produkcji. 
Brak pełnej informacji  powodu-
je nieuzasadnione przestoje ma-
szyny. Szczególnie dotyczy to II 
i III zmiany, gdzie jakakolwiek 
konsultacja jest nieosiągalna. 
Druga sprawa to bardzo zła ja-
kość papieru. Powoduje ona 
częste zatrzymywanie szybko-
bieżnych maszyn, obniża wyda j -
ność i jakość produkcji. Te i in-
ne niedociągnięcia  wprowadzają 
nerwowość. Jednym słowem 
mają  u jemny wpływ na dobrą 
atmosferę  w zakładzie. Sądzę, 
że można tego uniknąć,  czego 
byśmy sobie jak najszybciej ży-
czyli. 

ZBIGNIEW LIKSZO w zawo-
dzie p r a c u j e 30 lat . J e s t wszech-
s t r o n n y m maszynis tą  d r u k a r s k i m . 
Był w y c h o w a n k i e m naszych s t a r -
szych kolegów. S w e u m i e j ę t n o -
ści zawodowe zdobył uczciwą 
i sumienną  pracą.  Znany jes t 
z pracowitości i przywiązania  do 
swego zak ładu pracy . Troszczył 
się, i n a d a l to czyni, o dobrze 
w y k o n a n ą  pracę. K o n t y n u u j e t r a -
dyc je rodzinne . Ojciec Zbyszka 
p racowa ł j ako m e t r a m p a ż w 
„ s t a r e j " d r u k a r n i , a b r a t obecnie 
jes t d y r e k t o r e m d r u k a r n i w Bis-
kupcu . Zbyszek jes t koleżeński, 
chę tn ie służy radą  mnie j doświad-

doczonym ko legom i młodzieży. Za dobrą  wyda jność i jakość 
o t r z y m y w a ł w y r ó ż n i e n i a . Z okaz j i Dnia Druka rza został od-
znaczony odznaką  P r z o d o w n i k a P r a c y Socjal is tycznej . Od sze-
regu lat pełni funkc ję  b rygadz i s ty . 
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Lekkomyślność czy brak kultury 
Nasza osobowość została u -

ksz ta ł towana w d o m u rodzin-
n y m i w szkole. Tu, w m i e j -
scu pracy, sz l i fu jemy  ją.  Od 
tego, j ak ktoś zabierze się do 
tego „szlifowania"  — będzie 
zależało bardzo wiele. 

Co do ksz ta ł tu naszej k u l t u -
ry osobistej , to możemy j ed -
noznacznie określić ją j ako 
niedostateczną.  Na co dzień 
widz imy ile urządzeń  jes t po-
niszczonych, w j a k i m s tan ie 
są  ściany, podłogi i narożniki . 
A dewas t ac j a urządzeń  san i -
ta rno-h ig ien icznych zamias t 
zmnie jszać się z roku na rok, 
na ra s t a coraz bardz ie j . Urzą-
dzenia w san i t a r i a t ach , cho-
ciaż są  ciągle  uzupe łn iane , w 
50% nie n a d a j ą  się do uży t -
kowania . Miesięcznie (nie li-
cząc robocizny) przedsiębior-
stwo wydaje na ten cel około 
3 tys. zł. W ubiegłym roku 
na malowanie szatni, sanita-
riatów, klatek schodowych i 
korytarzy wydano przeszło 200 
tys. zł. J e d n a k nie j es teśmy w 
s tan ie prze jść spokojn ie koło 
czys te j ściany — m u s i m y ją 
porysować i p rzymusowo zo-
s tawić odciski palców czy b u -
tów! A przecież w domu i w 
szkole tego nas n ie uczono. 

Moim s k r o m n y m zdan iem 
stać nas na to, ażeby zakład, 
w którym pracujemy, lśnił 
czystością, aby na każdym 
stanowisku pracy było porząd-
nie i czysto, aby w u m y w a l -
kach nie było k l e ju czy farby, 
a w musz lach klozetowych 
dru tów, bu te lek i t ek tu ry . 

U ż y t k u j e m y nowe zakłady 
od 1971 roku, a nada l „znika-
ją"  s i tka do pryszniców, po • 
k rę t ła od k r a n ó w i inne części 
a r m a t u r y łaz ienkowej . 

Zakład uzupełn ia jąc  b rak i 
t r a k t u j e poważnie obowiązek 
nałożony n a ń a r t y k u ł e m 207 
Kodeksu Pracy , k tóry mówi: 
„Zakład pracy jest obowiąza-
ny zapewnić pracownikowi 
bezpieczne i higieniczne w a -
runk i pracy" . 

Z real izacją  zamierzeń dy -
rekc ja zak ładów ma poważne 
kłopoty, a to ze względu na 
b r ak różnych części, firm 
specja l i s tycznych itp., a le s t a -
ra się zapewnić całe j załodze 
j ak na j lepsze w a r u n k i pracy. 
Poważne t rudności w y n i k ł y 
przy usprawnien iu wen ty lac j i 
w zakładach, ale dy rekc j a zo-
bowiązana  została na os ta tn ie j 
sesji KSR do na tychmias to -
wego rozwiązania  tego proble-
mu i wiadomo, że to zrobi. 
Nie wiadomo jednak , czy p r a -
cownik to doceni, bo co robią 
w t y m czasie nas i wspó łp ra -
cownicy: zostawią  odkręcony 
k r a n (i żeby było wese le j — 
t rzeba zabrać pokrętło), wło-
żą  bu te lkę do spłuczki (żeby 
było śmieszne j i t r u d n i e j — 
przykręcą  pokrywę ś rubami) , 
połamią  sedes, pobiją  cięż-
k im narzędziem umywalkę . 
Niech dyrekc ja p o m a r t w i sią, 
j ak usunąć  awar i ę i j ak zdo-
być uszkodzone części. 

Jeżeli więc zakład przywią-
zu je do s p r a w b h p szczególną 
wagę , to dlaczego pracownik 

Informacja w sprawie studium 
Informujemy,  że z dniem 1 

września 1977 r. zostanie u ru-
chomione Średnie Studium Po-
ligraficzne  — Wydział Zaoczny 
— dla Pracujących. 

Studium posiada 4 specjal-
ności: 
— przygotowanie typograficz-

nych form  drukowych, 
— maszynowe techniki d ruka r -

skie, 
— techniki reprodukcyjne, 
— introligatorstwo. 

Warunki przyjęcia: 
a) wiek kandydata: ukończone 

19 lat, 
b) praca w zawodzie odpo-

wiadającym  jednej z wyżej wy-
mienionych technik — co naj -
mniej 2 lata, 

c) świadectwo ukończenia 
szkoły podstawowej, 

d) odpowiedni stan zdrowia 
stwierdzony zaświadczeniem le-
karskim. 

Kandydaci składają  podanie z 
życiorysem na specjalnym dru-
ku (wydaje szkoła), ze skiero-
waniem zakładu pracy, trzema 
fotografiami  poświadczonymi 
(przez zakład pracy) oraz świa-
dectwem szkolnym w oryginale 
zgodnie z pkt . C. 

Termin składania podań od 
20 czerwca do 15 sierpnia 1977 r. 

Lista przyjętych zostanie o-
głoszona dnia 25 sierpnia 1977 r. 

Poza tym kandydat, który zo-
stał przyjęty — zostanie zawia-
domiony osobnym pismem o 
przyjęciu i terminie zajęć szkol-
nych. Kandydatom nie przyję-
tym dokumenty zostaną  zwró-
cone pocztą. 

W razie zgłoszenia się więk-
szej liczby kandydatów od 
wolnych miejsc, obowiązuje 
konkurs świadectw ukończenia 
szkoły, a także dłuższy staż 
pracy. 

Studium daje słuchaczowi 
przygotowanie teoretyczne do 
pracy w swoim zawodzie. Ab-
solwenci otrzymują  świadectwa 
ukończenia średniego Studium 
Zawodowego. 

Absolwenci Średniego Studium 
Zawodowego mają  prawo ubie-
gania się o przystąpienie  do 
egzaminu dojrzałości w trybie 
i na zasadach obowiązujących 
absolwentów szkół średnich, w 
ramach uprawnień egzaminu 
dojrzałości liceum zawodowego. 

Warunkiem przystąpienia  do 
egzaminu dojrzałości jest zda-

nie eksternistycznego egzaminu 
z przedmiotów nie objętych 
programem Studium, a będą-
cych w programie liceum za-
wodowego. 

Nauka w Studium Zaocznym 
trwa 3 lata i jest podzielona 
na 6 semestrów półrocznych. 
Zajęcia ze słuchaczami na wszy-
stkich semestrach Studium Za-
ocznego odbywają  się raz na 2 
tygodnie przez 2 dni, w sobotę 
po południu i niedzielę według 
rozkładu zajęć, opracowanego 
na podstawie obowiązującego 
planu nauczania. 
Egzaminy promocyjne odby-

wają  się ze wszystkich przed-
miotów nauczania na zakończe-
nie każdego semestru. 

Podstawą  nauki w Wydziale 
Zaocznym jest samodzielna 
praca słuchacza w domu, zgod-
nie z przygotowanymi przez 
szkołę rozkładami materiału 
nauczania według podręcznika. 
W czasie konferencji  nauczycie-
le udzielają  wskazówek, w ja-
ki sposób należy przerabiać 
materiał w domu, udzielają  wy-
jaśnień w stosunku do trud-
ności, z którymi spotykali się 
słuchacze w czasie samodzielnej 
nauki oraz przerabiają  t rudniej-
szy materiał. Z każdego przed-
miotu słuchacze piszą  zadania 
kontrolne, które oceniane są 
przez nauczycieli. 

Wydział Zaoczny zabezpiecza 
słuchaczy w skrypty do przed-
miotów zawodowych. 

Słuchacze biorący  udział w 
zajęciach szkolnych korzystają 
z urlopów szkoleniowych, zwro-
tu kosztów podróży i innych 
ulg i przywilejów. 

Sprawę tę reguluje Uchwała 
nr 64 Rady Ministrów z dnia 
23 marca 1973 r. (Monitor Pol-
ski nr 18 z dnia 17.04.73 r.). 

Słuchacze mieszkający  poza 
Warszawą  otrzymują  zniżkę 
60 proc. ceny biletu za przejazd 
koleją  na zajęcia szkolne. 

Zapytania i korespondencję 
należy kierować na adres: Wy-
dział Zaoczny Zespołu Szkół 
Poligraficznych,  ul. Stawki 14, 
kod 00-178 Warszawa. 

Kancelaria Wydziału czynna 
dla interesantów codziennie z 
wyjątkiem  poniedziałków od 
godz. 9.00 do 16.00, tel. bezp. 
31-38-86. Centrala 31-52-61 w. 30. 

niszczy wspólne mienie. Sp ra -
wy b h p s tanowią  o kl imacie 
wewną t rzzak ładowym,  o chęci 
do pracy, o is tnieniu lub b r a -
ku zadrażnień . Nieporządek  i 
nieład na tomias t kosztują  i to 
poważne sumy. W sumie b i je 
to w naszą  kieszeń zarówno 
pańs twową  jak i obywatelską. 

Załoga to współgospodarz 
zakładu pracy, a poszczególni 
pracownicy winni czuć się od-
powiedzialni za mienie przed-
siębiorstwa. W jak im stopniu 
będą  się czuli współodpowie-
dzialni za mienie społeczne — 
w tak im będą  odczuwać" do-
s ta tk i i n iedos ta tk i życia za-
kładowego. Związane  to jest 
ze s topniem ku l tu ry osobistej 
każdego z nas. 

Z a s t a n ó w m y się więc, czy 
wygląd  naszego zakładu 
świadczy o nasze j lekkomyśl-
ności czy ku l tu rze osobistej. 
W y d a j e się, że w tym aspekcie 
wa r to zwrócić uwagę koleżan-
ce i koledze, k tórzy umyślnie 
dewas tu ją  nasze wspólne dob-
ro. Z d a j e m y sobie sprawę z 
tego, że praca na schludnym 
i estetycznym stanowisku da-
je nam nie tylko osobistą sa-
tysfakcję  — jest również bar-
dziej wydajna i lepsza jako-
ściowo. Co za t y m idzie — 
jest ba rdz ie j widziana przez 
naszych przełożonych i przy-
nosi n a m korzyści mater ia lne 
czy to w formie  nagród, czy 
też wyższych premii . Właśnie 
od tych czynników lepszej j a -
kościowo i w y d a j n i e j s z e j p r a -
cy zależą  nasze płace. 

W y s t ę p u j ę do Was Koleżan-
ki i Koledzy z ape lem — czu j -
cie się współgospodarzami 
zakładów. J a k o współodpowie-
dzialni za mienie społeczne 
uczcie swoich kolegów dobre j 
p racy i s t a r a j c i e się wyrobić 
w nich poczucie wspó lne j od-
powiedzialności za to, co zo-
stało n a m wszys tk im powie-
rzone. 

I. ZAWISTOWSKA 

Z ŻAŁOBNEJ KARTY 
W dniu 27 kwietnia 1977 r. zmarł przeżywszy 49 lat 

Władysław LINDORF — długoletni zasłużony drukarz Ol-
sztyńskich Zakładów Graficznych  im. S. Pieniężnego. 

Urodził się w 1928 roku w 
Wilnie. Tutaj też w roku 1944 
rozpoczął naukę zawodu maszy-
nisty typograficznego.  Po w y -
zwoleniu przyjeżdża do Olszty-
na i w roku 1947 rozpoczyna 
pracę w drukarstwie. 

Podczas 29-letniej pracy w 
przemyśle poligraficznym  pełnił 
wiele odpowiedzialnych funkcji, 
spełniając wzorowo nałożone na 
Niego obowiązki. 

Przez kilka ostatnich lat swe-
go życia pełnił funkcję  kierow-
nika introligatorni. Dał się po-
znać jako sumienny pracownik, 
dobry kolega, nauczyciel mło-

dych adeptów sztuki drukarskiej. Do ostatniej chwil i był 
aktywnie zaangażowany w sprawy zakładu i problemy 
ogólno-społeczne. Był wartościowym i szlachetnym czło-
wiekiem, czułym na ludzkie sprawy. Za wybitne zasługi 
w pracy zawodowej i społecznej odznaczony został złotą 
odznaką „Zasłużonym dla Warmii i Mazur" oraz wieloma 
dyplomami uznania i nagrodami pieniężnymi. 

CZEŚĆ JEGO PAMIĘCI! 

Przyjaciele i współtowarzysze pracy 

Więcej takich wycieczek 
Z in i c j a tywy Zarządu  Koła 

Z S M P zorgan izowana została 
wycieczka na t ras ie Olsztyn — 
Lubl in — Nałęczów — K a -
zimierz. Zwiedzano również 
M a j d a n e k , gdzie w skupieniu 
oglądano  mie jsca męczeńs twa 
by łych więźniów tego obozu. 

Wycieczka miała c h a r a k t e r 
ku l t u r a lno - tu rys tyczny . 

W czasie p rze jazdów do w y -
mienionych miejscowości w 
au toka rze zorganizowano sze-

reg konkursów, k tó re nie t y l -
ko uczyły, a le również bawi ły . 
Nasza mtodzież gościła w 
lubelskie j dyskotece, odpoczy-
wała na pokładzie s t a t k u w 
czasie r e j su z Kaz imierza do 
P u ł a w podziwiając  p i ękny 
nadwiś lański k r a job raz . 

Wszyscy uczestnicy wyciecz-
ki uważa j ą  ją  za ba rdzo 
udaną,  życząc  sobie i ca łe j 
załodze naszych zakładów po-
dobnych imprez. 

„CZCIONKĄ I SŁOWEM" redaguje kolegium w składzie: Paweł 
Browarski, Józef  Czerniewicz, Romuald Plutyński, Józef  Radziewicz, 

Gerard Rymkiewicz, Witold Sagan, Jerzy Stankiewicz 
Druk: Olsztyńskie Zakłady Oraficzne  im. Seweryna Pieniężnego 
Zam. 1350 (700 egz.) D-2 

S P O R T * S P O R T - S P O R T 
DUŻY SUKCES 

NASZYCH KRĘGLARZY 

W dniach 4—5 czerwca odbył 
się w Kędzierzynie barażowy 
mecz o wejście do centralnej ligi 
asfaltowej.  Wielki sukces od-
nieśli nasi kręglarze występują-
cy tam w składzie: Władysław 
Korejwo, Krzysztof  Chodas, Ma-
ciej Mucha i Witold Martul, 
którzy uzyskując  wynik 3300 pkt. 
zajęli drugie miejsce w tym 
turnieju. Trzeba nadmienić, że 
wynik ten, jak również wynik 
Macieja Muchy 845 pkt. (2><200 
rzutów) są  aktualnymi rekorda-
mi województwa olsztyńskiego. 

Naszych reprezentantów wy-
przedził niespodziewanie zespół 
„Pilicy" z Tomaszowa Mazowiec-
kiego, natomiast wygrali oni z 
faworyzowaną  drużyną  juniorów 
Czarnej Kuli z Poznania. Wszy-
stkie te trzy drużyny walczyć 
będą  w zbliżającym  się sezonie 
1977/78 w rozgrywkach ekstra-
klasy kręglarskiej. Oprócz w/w 
w lidze startować będą  zespoły: 
Lecha, Czarnej Kuli, Czarnej 
Kuli — jun. — wszystkie z Poz-
nania, Rzutu Ząbkowice  Śląskie, 
Sparty Nowa Huta Kraków oraz 
Heliosa Olsztyn. 

W turnieju Kędzierzyńskim 
uzyskano następujące  wyniki: 
1. Pilica — Tomaszów 

Mazowiecki 3312 pkt. 
2. Gryf  — Olsztyn 3300 pkt. 
3. Czarna Kula jun. 

— Poznań 3290 pkt. 
4. Start — Gostyń 3107 pkt. 

KOLEJNY WYSTĘP 
W MISTRZOSTWACH 

OKRĘGU POZNAŃSKIEGO 

Duży sukces odniosła nasza 
reprezentantka Jolanta Stankie-
wicz, która w silnej konkuren-
cji zakwalifikowała  się do fina-
łów mistrzostw. Zajmując  w re-
zultacie 8 miejsce z wynikiem 
731 pkt. (2X100) pozostawiła w 
pobitym polu wiele rutynowa-
nych przeciwniczek. Również 
kręglarze, chociaż żaden z nich 
nie zdołał przebić się do fina-

łów, pozostawili po sobie jak 
najlepsze wrażenie. 

Szczególne słowa uznania na-
leżą  się debiutantowi w tak po-
ważnej imprezie — Andrzejowi 
Gromkowi, który wynikiem 689 
pkt. zajął  29 miejsce, ale poko-
nał przy okazji wielu rutynia-
rzy. 

X ZLOT OGNISK TKKF 

4.VI.br. w Bartoszycach odbył 
się X Zlot Ognisk TKKF. Im-
preza ta organizowana w ra-
mach XX-lecia TKKF na War-
mii i Mazurach otrzymała uro-
czystą  oprawę i chociaż aura 
pokrzyżowała trochę plany or-
ganizatorom, to jednak prawie 
cały program Zlotu został prze-
prowadzony do końca. Ognisko 
nasze wspólnie z ogniskami 
TKKF Pojezierze i Salami re-
prezentowało jedną  z trzech 
dzielnic Olsztyna — Olsztyn 
Wschód. Niestety nie możemy 
pochwalić się udanym startem. 
Jedynie Wiesław Chmura zdobył 
II miejsce w biegu na 100 m. 

D Z I E Ń D R U K A R Z A 

Głównym punktem sporto-
wych obchodów Dnia Drukarza 
był rajd samochodowo-motocy-
klowo-rowerowy na trasie Ol-
sztyn—Nowa Kaletka. 

W poszczególnych kategoriach 
zwyciężyli: 

Kategoria samochodowa: 
1. Marek Michalski — Wła-

dysław Korejwo — 61 pkt. 
2. Ryszard Maćkowiak — Je-

rzy Stankiewicz — 55,4 pkt. 
3. Tadeusz Michalski — Mie-

czysław Borowicz — 48,6 pkt — 
wszyscy na samochodach Fiat 

Kategoria motocyklowa 
1. J an Pawlak — Maria Paw-

lak (Junak) — 24 pkt . 
2. Mieczysław Jabłoński (Za-

kłady Kolejowe) na WSK — 
23 pkt. 

Kategoria rowerowa 
1. Tadeusz Suświłło (Prasa) 
2. Ryszard Romanowski 

(Wydz. Pojezierze) 
3. Andrzej Romanowski 
Jak zwykle przy takich oka-

zjach największą  popularnością 
cieszyła się konkurencja rzutów 
lotkami: 

KOBIETY: 
1. Krystyna Elbing — 42 pkt. 
2. Jolanta Ramińska — 46 pkt. 
3. Danuta Bączyk  — 41 pkt . 
4. Teresa Stankiewicz — 36 pkt . 
5. Irena Korzeb — 36 pkt . 
6. Hanna Hrynkiewicz — 34 pkt . 

MĘŻCZYŹNI: 
1. Jan Sikorski 

ZSZ Nr 3 — 54 pkt. 
2. Andrzej Zamora 

Gryf  — 53 pkt. 
3. Janusz Antczak 

miestow. — 52 pkt. 
4. Zbigniew Robaczewski 

ZW TKKF — 51 pkt. 
5. Gerard Puza Gryf  — 51 pkt. 
6. Bogdan Naciński 

Gryf  — 45 pkt . 
W sumie w imprezach sporto-

wych zorganizowanych z okazji 
Dnia Drukarza i XX-leeia 
TKKF na Warmii i Mazurach 
uczestniczyło 89 osób. 

TYDZIEŃ 
KULTURY FIZYCZNEJ 

Tegoroczny Tydzień Kul tury 
Fizycznej w Olsztynie nie nale-
żał do zbyt udanych pod wzglę-
dem ilości imprez. 

W turnieju kręglarskim zwy-
ciężył Stanisław Tunkiewicz 
(Gryf)  — 141 pkt . przed Włady-
sławem Knywielem KZZRiŁ — 
172 pkt. Z naszych zawodników 
Michał Zawadzki był 5, a Wie-
sław Pękacik 11. 

W turnieju badmintona zwy-
ciężył Mirosław Palmowski 
(Helios) przed Jerzym Kędzią  i 
naszymi zawodnikami Wiesła-
wem Pękacikiem i Michałem 
Zawadzkim. Szósty był Józef 
Mazurkiewicz, siódmy — Ry-
szard Maćkowiak. 

M. ZAWADZKI 


